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AKTYWNE WAKACJE Z GOKF

Około stu Wystawców weźmie udział w siódmej 
edycji kiermaszu ogrodniczego  „Jesień w 
ogrodzie”, który odbędzie się tradycyjnie na terenie 
Pomorskiego Centrum Hurtowego Rënk w Gdańsku 
w dniach 9 i 10 września.

"Jesień w ogrodzie" 
po raz siódmy

"Mieszkańcy dla Sopotu" 
odwołają Karnowskiego?

Str. 4

9 września przy Stadionie Energa Gdańsk odbędzie 
się trzecia edycja Amber Fest - największej piwnej 
biesiady w północnej Polsce. Wstęp na biesiadę jest 
bezpłatny.

Amber Fest po raz trzeci

Latarką w półmrok

Stowarzyszenie "Mieszkańcy dla Sopotu" 21 
sierpnia rozpoczęło zbiórkę podpisów pod 
wnioskiem o zorganizowanie referendum w sprawie 
odwołania Jacka Karnowskiego.

Zawarczał w Gdańsku 
Schetyna. Że jest klęska ży-
wiołowa, a stanu klęski nie 

ma. Wziął przykład ze swo-
jego partyjnego oprawcy 
Tuska, który podczas powo-
dzi głosił tę samą nowinę.

Czytam że Karnowski wes-
prze Czersk, bo z Czerskiem 
nie poradził sobie rzad.

Prezydent Sopotu też pach-
nie fałszem, tyle że miejsco-
wym.

Nie tak dawno pod so-
pockim drzewem złamanym 
przez wichurę zginęła ko-

bieta która odpracowywała 
dług czynszowy. Żeby jej po-
móc koleżanki z przedszkola 

zorganizowały jakąś licy-
tację domowych wypieków. 
W gospodarce rynkowej, 
której uroki Schetyna, Kar-
nowski i im podobni poleca-
ją do stosowania, prywatna 
filantropia to jedyna nadzie-

ja mniej zamożnych, słabo 
przez rynek wycenianych.

W tożsamym czasie po-

litycznym Karnowski kon-
sumował pieniądze z rady 
nadzorczej miejskiej spółki 
sportowej, do której sam 
się wydelegował, twórczo 
wykorzystując własne moż-
liwości wpływania na rynek 

posad. Mógł wybrać innych 
niegłupich ale wybrał siebie. 
By żyło się lepiej...

Dziś Karnowski może 
uczciwie i bez przypraw po-
litycznych oddać 43 tys. zło-
tych, które własnym sump-
tem zorganizował sobie na 
publicznej posadzie.

Czekaja na takie dary 
w Czersku, Rytlu, Sulęczynie, 
a nawet w Sopocie, gdzie 
w podległym prezydentowi 

zakładzie zieleni odpra-
cowywała dług czynszowy 
ofiara lokalnej nawałnicy.

Karnowski nie musiał-
by udawać współczucia, 
mógłby okazać współczucie 
otwierając portfel, który 
umiejętnie sam uprzednio 
napełnił. Z tych paskudnych 
rozterek wnet może wybawić 
go sopockie referendum.

Marek Formela

Filantrop z Sopotu

Nonkonformista 
prof. Mieczysław 
Olszewski 
„Mieto”

Dokąd zmierza Gdańsk? Czy jest jakaś architektoniczna myśl rozwoju miasta, czy może rodzi się ona dla potrzeby chwili? Czy 
tysiącletnia tradycja miejsca i opieka nad jego architektonicznym wizerunkiem ma jeszcze jakieś znaczenie? Czy panorama 
Oliwy z widokiem na wzgórza morenowe, czy widok Gdańska z południowo-wschodniej strony nie zasługiwał na ochronę? 

Widok na Biskupią Górkę, litografia wykonana wedłud rysunku Alberta Wilhelma 
Juchanowitza, 1838. Litografia ze zbiorów Andrzeja Walasa

To samo miejsce dziś

Galeria monstrum
6 hektarów sklepów
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Personalia

Cytat tygodnia
- Nie byliśmy przygotowani na 

kataklizm w takiej skali(...) 
Jeśli są zastrzeżenia do pracy 

wojska, zawsze można coś 
poprawić na przyszłość - Jan 

KILIAN, poseł PiS.

- To że ludzie w społecznościach 
się wspierają jest piękne. Ale to 
ważne dla ludzi, to skutecznośc 
władzy publicznej. Rezygnacja 

z ogłoszenia stanu klęski 
żywiołowej zdarzyła się i nam 
w SLD i za rządów Donalda 
Tuska - Marek FORMELA 

(SLD).

- Jestem pełen podziwu dla 
solidarności tych ludzi. Takiej 

współpracy nie widziałem 
dawno - poseł Stanisław 

Lamczyk (PO) także o sytuacji 
w Rytlu po przejściu nawałnicy.

"Śniadanie w Radiu Gdańsk"  
z red. Jackiem Naliwajkiem
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4,29 zł/4,63 zł                                                       
cena benzyny 95 na stacji 

Auchan i w Jastarni

 30 zł                                                                                 
krotki rejs lekkim 

katamaranem po Zatoce 
Puckiej

15 tys.zł                                                                                      
cena m.kw. apartamentu  

w Juracie

Liczba

F(ig)raszka
Makłowicz razem z Gesler 

w duecie
Uczą nas manier przy 

kotlecie
Mieszając kości w wielkim 

garze
W swoim kuchennym 

rezerwuarze
Uczyła ponoć ich kiedyś 

niania
Zasad dobrego wychowania

Odnieśli sukces, 
że pozazdrościć

Ale zalecam więcej 
skromności

Na wizji widać pewne wady
Czasem po prostu - 

brak ogłady
Zamiast więc szkoleń 

z kindersztuby
Niech tak gotują by nie być 

grubym

Stowarzyszenie "Mieszkańcy dla Sopotu" 21 sierpnia rozpoczęło zbiórkę podpisów 
pod wnioskiem o zorganizowanie referendum w sprawie odwołania Jacka 
Karnowskiego.

"Mieszkańcy dla Sopotu" 
odwołają Karnowskiego?

"Jesień w ogrodzie" po raz siódmy

"Odwołanie prezydenta jest obecnie sprawą pilną. Prezydent 
Karnowski jest prezydentem Sopotu od blisko 20 lat. Obawiamy 
się, że przed wyborami prezydent nasili sprzedaż i dzierżawę 
najbardziej wartościowych nieruchomości po zaniżonych cenach 
lub rozda je za darmo, po-
nieważ zdaje sobie spra-
wę, że przyszłorocznych 
wyborów samorządowych 
nie wygra. Jak dotąd oddał 
miejskie tereny położone 
przy stacji kolejowej, na 
których prywatny inwe-
stor zbudował centrum 
handlowo-usługowe, tzw. 
dworzec, którego część 
wynajmuje miastu. W pro-
kuraturze toczy się postę-
powanie w sprawie tzw. 

"działki Wierzbickiego".
Poprzez referendum 

chcemy doprowadzić do 
natychmiastowego zatrzy-
mania wyprzedaży działek i nieruchomości w mieście.

Nasze referendum am na celu zatrzymanie niszczenia terenów 
zielonych poprzez nadmierną i bezsensowną zabudowę.

Nie chcemy, żeby w okresie przedwyborczym z naszych pie-
niędzy była finansowana kampania wyborcza prezydenta po-
przez publikację urzędu miasta.

Chcemy zakończyć kampanie kłamstw i manipulacji jakiej 
poddawani są sopoccy seniorzy" - napisali w specjalnym oświad-
czeniu "Mieszkańcy dla Sopotu", które na spotkaniu z mediami 
odczytała Małgorzata Tarasiewicz, prezeska stowarzyszenia 

"Mieszkańcy dla Sopotu".
- Dziś złożyliśmy powiadomienie do prezydenta miasta powia-

domienie o zamiarze wystąpienia z inicjatywą przeprowadzenia 
referendum - powiedział Krzysztof Iwanow, stowarzyszenie 

"Mieszkańcy dla Sopo-
tu". - To pierwszy krok do 
przeprowadzenia referen-
dum. Od tego momentu 
będziemy zbierać podpisy. 
W ciągu 60 dni musimy 
zebrać podpisy przynaj-
mniej 10 procent upraw-
nionych do głosowania 
mieszkańców gminy. To 
jest około 3200 podpisów. 
Jeśli uda się zebrać wy-
maganą liczbę podpisów, 
a uda się z pewnością, to 
składamy wniosek do 
komisarza wyborczego 
o przeprowadzenie refe-
rendum i wówczas rusza 

cała machina referendalna.
Podpisy będą zbierane w całym mieście. Już kilkadziesiąt se-

kund po zakończeniu spotkania przedstawicieli stowarzyszenia 
"Mieszkańcy dla Sopotu" z mediami pierwsi przechodnie zaczęli 
składać podpisy na wniosku.

Organizatorzy zbiórki podpisów zapewniają, że podlegają 
one Ochronie Danych Osobowych i zostaną udostępnione tylko 
komisarzowi wyborczemu.

Tomasz Łunkiewicz

 Mieczysław Struk, w obecnej epoce 
politycznej marszałek pomorski, w 
PRL "towarzysz naczelnik Jastarni", 
nominat wojewody gdańskiego gen. 
bryg. Mieczysława Cygana, pozaz-
drościł Pawłowi Adamowiczowi i też 
rozbudowuje własny aparat propagandy. 
To już nie tylko trzyosobowe biuro 
prasowe -Małgorzata Pisarewicz, 
Magdalena Ledwoń, Sławomir 
Lewandowski - ale także ulokowany 
w departamencie promocji referat 
komunikacji społecznej, którego 
wcale liczna załoga produkuje portal 
wojewódzki. Pod nadzorem dyrektora 
Sławomira Lucewicza, dawniej pro-
mocja w Lotosie, zajmują się obsługą 
tego mechanizmu: Dorota Kulka, 
Aleksandra Chalińska, Ryszard 
Hurka, Natalia Kłopotek-Główczew-
ska, Aleksander Olszak, Marcin 
Szumny i Bożena Micun-Gusman. 
Można mieć nadzieję, że taka redakcja 
poradzi sobie z opisaniem właściwego 
życiorysu "towarzysza naczelnika 
Jastarni". Zwłaszcza epizod kierownika 
działu socjalnego w kopalni "Komuna 
Paryska" w Jaworznie pokazałby 
nieznane talenty M. Struka...

 Dr Burkhard Jung, burmistrz 
Lipska, właściciel gdańskiego ciepło-
ciągu i szczodry pracodawca Pawła 
Adamowicza, prezydenta Gdańska, 
odwiedził miasto nad Motławą. Zwiedził 
Europejskie Centrum Solidarności 
i uścisnął dłoń przewodniczącego 
rady nadzorczej GPEC-u, który nad-
zoruje eksploatację gdańskiej strefy 
komunalnej dla poprawy dobrostanu 
społecznego mieszkańców Lipska. I 
swojego - bo Paweł Adamowicz wziął 
już ze spółki Junga ponad 700 tys. 
złotych, w tym w ostatnim roku 100 
tys. zł, a gmina Lipsk księguje co roku 
dziesiątki milionów złotych dywidendy 
z Gdańska. Na tym tle burmistrz Jung 
z rocznym ryczałtem w wysokości 2 
tys. euro, który pobiera za 365 dni 
nadzoru nad miejskim holdingiem o 
obrotach rzędu 4 mld euro wypada 
blado. Paweł Adamowicz powiedział 
ongiś radnym, co przypominamy 
w kontekście jego współczesnej 
polityczności, że sprzedaż GPEC to 
jego program wyborczy, na którego 
realizację dostał mandat od wyborców....

 W Ratuszu Głównego Miasta 
Gdańska, odbyły się uroczystości 
jubileuszowe par małżeńskich, ob-
chodzących 65-, 60- i 50-lecie pożycia 
małżeńskiego. Małżonkowie świętujący 
jubileusz 50-lecia otrzymali Medale 
za Długoletnie Pożycie Małżeńskie 
przyznawane przez prezydenta Polski. 
Pary świętujące sześćdziesięciolecie, 
sześćdziesięciopięciolecie i siedem-
dziesięciopięciolecie otrzymały medale 
od prezydenta Gdańska, Pawła Ada-
mowicza. 65 lat pożycia małżeńskiego 
świętowali: Henryka i Teofil Czaplińscy, 
Paulina i Zygfryd Młodzieniewscy, 
Maria i Kazimierz Narożni; 60 lat: 
Stefania i Bronisław Dombrowscy, 
Kazimiera i Eugeniusz Leśniewscy, 
Zofia i Wincenty Makowscy, Janina 
i Henryk Mikulscy, Ludwika i Stefan 
Pobłoccy, Kazimiera i Eugeniusz 
Rutkowscy, Melania i Stanisław 
Szlachcikowscy, Zofia i Stanisław 
Żuchowscy; 50 lat: Wanda i Stanisław 
Barańscy, Irena i Klaus Bullmanno-
wie, Janina i Leonard Delikatowie, 
Barbara i Edwin Drostowie, Helena 
i Leopold Dzierżanowscy, Renata 
i Ryszard Gawinowie, Renata i 
Roman Kamińscy, Teresa i Ber-
nard Kęprowscy, Stefania i Józef 
Klasowie, Bolesława i Krzysztof 
Kotarscy, Danuta i Stefan Maciu-
kowie, Barbara i Jerzy Pałkowie, 
Krystyna i Władysław Ratajowie, 
Urszula i Jürgen Reissowie, Nar-
cyza i Józef Rumakowie, Maria i 
Jan Szpindlerowie, Helena i Jakub 
Szweblerowie, Maria i Eckhard 
Wolfowie.

Około stu Wystawców weźmie udział w siódmej edycji kiermaszu ogrodniczego  
„Jesień w ogrodzie”, który odbędzie się tradycyjnie na terenie Pomorskiego Centrum 
Hurtowego Rënk w Gdańsku w dniach 9 i 10 września.

Większość Wystawców sta-
nowią producenci cebulek 
kwiatowych, drzew, krze-
wów ozdobnych, owoco-
wych, iglastych, liściastych. 
Część z nich to producenci 
pięknych, zwłaszcza jesienią 
astrów, wrzosów, wrzośców, 
które tak pięknie zdobią tere-
ny zielone jesienną porą. To 
właśnie dzięki astrom, wrzo-
som, daliom, powojnikom 
i wielu innym gatunkom ro-
ślin nasze ogrody są kolorowe 
i pełne jesiennych kwiatów aż 
do pierwszych przymrozków! 
Ogrodnicy jak zawsze bardzo 
chętnie udzielą wielu porad 
i wskazówek na temat od-
powiedniego zabezpieczenia 
roślin przed zimą.

Należy pamiętać, że wrze-
sień to najlepszy czas na 
sadzenie większości drzew 
i krzewów owocowych. Ku-
pujemy i sadzimy rośliny, 
które są już pozbawione 
liści. Od połowy września, 
aż do nastania pierwszych 
przymrozków możemy sa-
dzić drzewa i krzewy liścia-
ste z odkrytym korzeniem 
oraz balotowane (korzenie 
umieszczono w siatkach 
z wilgotnym torfem). Moż-

na je nadal sadzić do późnej 
jesieni, dopóki ziemia nie bę-
dzie zamarznięta. Iglaki z ko-
lei można bezpiecznie sadzić 
do końca września, później 
tylko gatunki o dużej mro-
zoodporności. Najlepszym 
terminem na sadzenie igla-
ków i innych roślin zimozie-
lonych jest wiosna - niestety 
czasem nie możemy na nią 
czekać i lepszym rozwiąza-
niem jest posadzenie iglaka 
na jesieni niż zimowanie go 
w doniczce. Rośliny posadzo-
ne na jesieni bez większych 
problemów zdążą się dobrze 
ukorzenić przed nadejściem 
przymrozków, nie zapomi-
najmy o tym, że nasze rośliny 

potrzebują troski i ochrony 
przed zimą. Po posadzeniu 
wymagają obfitego podlania, 
a po pierwszych przymroz-
kach warto obsypać podstawę 
pędu warstwą kory sosnowej 
lub torfu - aby zabezpieczyć 
korzenie przed mrozem. Je-
sienią mogą wystąpić pierw-
sze przymrozki, dlatego też, 
zanim one nadejdą, z tarasów 
i ogrodów przenosimy do 
cieplejszych miejsc rośliny 
doniczkowe nieodporne na 
mróz oraz wszystkie kwiaty 
pokojowe, które lato spędziły 
w ogrodzie czy na tarasie.

Organizatorzy kiermaszu 
starają się aby podczas „Je-
sieni w ogrodzie” nie zabra-

kło oferty twórców ludowych, 
u których zawsze można zna-
leźć unikatowe cudeńka. Plo-
nami jak zwykle pochwalą się 
również producenci miodów, 
a przy okazji będziecie moż-
na zjeść pyszną pajdę chleba 
ze smalcem, czy świeżutką 
drożdżówkę.

Wstęp na imprezę jest bez-
płatny, opłata parkingowa 
wynosić będzie 3,00 zł.

Bliższe informacje:
Pomorskie Hurtowe Centrum 
Rolno-Spożywcze S.A. Rënk
tel.: 58 762 80 00
sekretariat@renk.pl
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Paweł Adamowicz, zwierzyna łowna PiS, upomina się o ideały Sierpnia

- Jak Pan pamięta tamte 
negocjacje?
- Władze miasta bardzo za-

biegały o przychylność Wo-
jewódzkiego Konserwatora 
Zabytków dla tej inwestycji, 
mój poprzednik był mocno 
nieprzychylny tej koncep-
cji. Między innymi chodziło 
wówczas o otworzenie prze-
strzeni przed Bramą Wyżyn-
ną. Esplanada tworząca prze-
strzeń przed fortyfikacjami 
czyli pas dający doskonałą 
widoczność i możliwość pro-
wadzenia walk obronnych, 
była głównym tematem roz-

mów. Dla mnie było jasne, że 
naturalnym jest zachowanie 
przedłużenia „Drogi Królew-
skiej” poprzez na przykład 
zachowania funkcji ogrodu 
rekreacyjnego, dziś pewnie 
z innym pomysłem. Również 
sprawa wysokości  budowli 
był mocno dyskutowana. 
Czy ona dziś jest dobra?

- Mam duże wątpliwości, to 
monstrum.
- Jeszcze nie wiadomo, to 

się okaże, różne wysoko-
ści były brane pod uwagę, 
przede wszystkim okolicz-
nych budynków. Wyjściową 
wartość stanowił poziom 
morza, ale to panorama mia-
sta powinna nadać właściwe 
wartości. Trzeba było to zro-
bić w sposób racjonalny z za-
chowaniem relacji z miastem 
historycznym, aby nie było 
zgrzytu czy kolizji. Na tym 
tle trwały spory o Targ Sien-
ny. Był też obowiązek zacho-
wania zieleni przy Kanale 
Raduni, a sam kanał wpisany 
do rejestru zabytków,  jest 
nienaruszalny, święty, moż-
na go jedynie konserwować 
i dbać o jego dobry stan, 
a nie przebudowywać.

- Dziś to właśnie on stanowi 
największy problem. 

- Krok po kroku, to ciśnie-
nie inwestycyjne jest coraz 
większe. Moim zdaniem 
tu tkwi problem. Inwestor, 
który jest z Holandii, powi-
nien to rozumieć, u siebie 
w Holandii tego by nie zro-
bił, przypominam, że chodzi  
o przykrycie kanału betono-
wą płytą. Opór społeczny 
kończy wszelką dyskusję, 
a podjęcie takiej decyzji, 
grozi utratą marki, na którą 
pracują latami, w tej sytuacji 
w Holandii woleliby wyco-
fać się z inwestycji, ale tu 
na wschodzie pewnie można 
robić nieco więcej niż u sie-
bie. Tak jest to wydeptywane. 
Architektoniczne koncepcje, 
które konsultowałem były 
zupełnie inne niż to co się 
chce w tej chwili zrobić, de-
cyzja o betonowaniu kanału 
wypłynęła z Urzędu Woje-
wódzkiego w formie opinii, 
z tą opinia wszystko trafiło 
do Urzędu Miasta. Kanał Ra-
duni powinien być otwarty 
i dostępny dla społeczeństwa 
ponieważ każdy zabytek jest 
dobrem powszechnym, to 
jest dziedzictwo kulturowe, 
a nie produkt inwestora. 

Monstrum w sercu Gdańska Galeria kosztem tradycji
W roku 2005 kiedy podejmowana była decyzja o budowie 
kompleksu Forum Gdańsk, Wojewódzkim Konserwatorem 
Zabytów był Marian Kwapiński, osoba doskonale orientująca 
się w historii miasta, znająca jego uwarunkowania, 
mająca szeroki pogląd na historyczne okoliczności jego 
funkcjonowania. Znaczenia miejsca dla zachowania historii 
miasta, ma sporą wagę, szczególnie podejście do głównej 
bramy wjazdowej  wyznaczającej początek „Drogi Królewskiej”, 
tak ważnej dla Polski jak i prawem chroniony zabytkowy 
Kanał Raduni, mający przepływać przez Centrum Forum. 
Negocjacje konserwatorskie były trudne, ale w końcu udało się 
je szczęśliwie zakończyć. Współpraca z prezydentem układała 
się poprawnie. Z ówczesnym Wojewódzki Konserwatorem 
Zabytków Marianem Kwapińskim rozmawia Stanisław Seyfried.

Dokąd zmierza Gdańsk? Czy jest jakaś architektoniczna 
myśl rozwoju miasta, czy może rodzi się ona dla potrzeby 
chwili? Czy tysiącletnia tradycja miejsca i opieka nad jego 
architektonicznym wizerunkiem ma jeszcze jakieś znaczenie? 
Czy panorama Oliwy z widokiem na wzgórza morenowe, czy 
widok Gdańska z połuniowo-wschodniej strony nie zasługiwał 
na ochronę? 

Owszem miasto musi się 
rozwijać, ale kierunek jego 
modernizacji i rozwoju po-
winien być wkomponowany 
w jego naturalną substancję 
dla zachowania charakteru. 
Gdańsk przechodził kilka 
architektonicznych rewolu-
cji, burzono stare mury, za-
sypywano fosy, likwidowano 
wieże obronne, ale zawsze 
ktoś nad tym czuwał. W roku 
1856 przy wielkim wsparciu 
Johanna Carla Schultza, jed-
nego z najwybitniejszych 
gdańskich malarzy, powoła-
no Stowarzyszenie Dawnych 

Budowli i Pomników Sztuki. 
Ten pęd do burzenia wize-
runku starego miasta przy-
najmniej do śmierci malarza 
został opanowany i nadano 
mu racjonalny sens. Mimo 
wszystko Gdańsk zmieniał 
się, nowoczesność wkraczała 
coraz śmielej, ale dla wygody 
mieszkańców z zachowaniem 
szacunku dla jego atrakcyj-
nych widoków, znanych 
i rozpoznawalnych daleko za 
jego granicami. W roku 1895 
miejsce głównego wjazdu do 
miasta, znane jako „Droga 
Królewska”, zostało zupełnie 

zmienione, wały obronne zo-
stały całkowicie zniwelowane, 
a fosa zasypana. Ciąg tej dro-
gi przez główną bramę wjaz-
dową jednak zachował się, 
stracił swój charakter, ale był 
widoczny, istniał, dziś już go 
nie ma, za to stoi olbrzymia 
budowla zasłaniająca Gdańsk 
i jego przepiękną panoramę 
malowaną przez malarzy 
specjalnie przyjeżdżających 
z całej Europy do miasta, aby 
malować to cudo którego już 
nie zobaczymy. 

Sey

Wojewoda pomorski Dariusz Drelich zamknął przed prezy-
dentem Gdańska Pawłem Adamowiczem plac Solidarności - 
taki komunikat na konferencji prasowej wystosował gdański 
włodarz do opinii publicznej. A chodzi o decyzję administracyj-
ną wojewody, który uznając obchody 37 rocznicy podpisania 
Porozumień Sierpniowych za imprezę cykliczną (takie upraw-
nienia nadaje mu znowelizowane prawo o zgromadzeniach) 
zdecydował w środę 23 sierpnia wieczorem, że przez trzy lata 
to NSZZ „Solidarność” będzie organizatorem i gospodarzem 
rocznicowych uroczystości. Tym samym wcześniejszy wniosek 

KOD o zajęcie na zgromadzenie placu Solidarności i zgoda 
władz miasta zostały unieważnione. Prezydent Gdańska wy-
powiedział swoje posłuszeństwo wobec decyzji administracji 
publicznej:
– Sierpień 1980, idea Solidarności, ma łączyć, a nie dzielić. 

Dlatego nie godzę się na zakaz manifestacji na placu Solidar-
ności – oświadczył Adamowicz.

Po decyzji wojewody prezydent miasta ma obowiązek wydać 
decyzję o zakazie innych zgromadzeń w tym samym miejscu 
i czasie.
- Moje obywatelskie serce i sumienie podpowiada, by się na 

to nie zgodzić - mówi Paweł Adamowicz, nazywając siebie 
„rodzajem zwierzyny łownej” dla PiS.  

Z kolei na swoim profilu wymienił całą serię wartości, na 
które się powołał w starciu z wojewodą.  
- Pamiętając o wartościach, które przyświecały bohaterom 

Sierpnia 80 – otwartości, solidarności i poszanowania praw 
drugiego człowieka - wydałem dwie decyzje zezwalające 
wszystkim chcącym tego dnia spotkać się w tym historycznym 
miejscu i upamiętnić ten przełomowy w naszej historii moment. 
Z całą stanowczością pragnę stwierdzić, że nie zmienię swojej 
decyzji i apeluję do wojewody Drelicha o ponowne przemy-
ślenie sprawy i wycofanie się z drogi, która wpisze go w ka-
non partyjnego aparatu bezmyślnie wykonującego niezgodne z 
prawem decyzje. Solidarność walczyła o wolność obywateli do 
prawa wyrażania treści – Panie Wojewodo proszę tej wolności 

nie ograniczać, jest jeszcze czas! Proszę Panie Wojewodo nie 
sprzeniewierzać się ideałom Sierpnia 80. Solidarność łączy, a 
nie dzieli - napisał Adamowicz na Facebooku.

W wypowiedzi dla mediów zaś stwierdził, że plac Solidar-
ności nie jest własnością związkowców. W opinii prezydenta 
Gdańska, wybranego z poparciem Platformy Obywatelskiej, 

„decyzja wojewody jest decyzją antysolidarnościową, niemiesz-
czącą się w dziedzictwie Sierpnia 1980 r”.

Prezydent Adamowicz sięgnął też po przykład kościelny. 
Uskarżał się, że sam stał się niejednokrotnie ofiarą agresją ze 
strony zwolenników PiS np. ze strony „jednej pani podczas 
przekazywania znaku pokoju i rozdzielania komunii świętej”, 
a na manifestacji KOD „nie zauważył agresji i nieodpowied-
niego zachowania”.

Przypomnijmy art. 26b. Prawa o zgromadzeniach - Decyzja 
w przedmiocie zgody na cykliczne organizowanie zgromadzeń: 
pkt. 3. Jeżeli wojewoda wydał zgodę na odbycie zgromadzenia 
cyklicznego w miejscu i czasie, w których miało się odbyć inne 
zgromadzenie, organ gminy, w ciągu 24 godzin od otrzymania 
informacji, o której mowa w ust. 2, wydaje decyzję, o której 
mowa w art. 14 decyzja o zakazie zgromadzenia pkt 3.

pkt. 4. W przypadku niewykonania przez organ gminy obo-
wiązku, o którym mowa w ust. 3, wojewoda wydaje niezwłocz-
nie zarządzenie zastępcze o zakazie zgromadzenia.

ASG

Decyzja wojewody jest 
antysolidarnościowa – tak skomentował 
w czwartek prezydent Gdańska Paweł 
Adamowicz decyzję wojewody Dariusza 
Drelicha o zgodzie na organizowanie 
przez “Solidarność” na placu 
Solidarności zgromadzeń cyklicznych 
w rocznicę podpisania Porozumień 
Sierpniowych. Jednocześnie uznał siebie 
za zwierzynę łowną PiS i ofiarę agresji.
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AMBER FEST to naj-
większa w Polsce Północnej 
biesiada dla wszystkich sma-
koszy piwa i produktów re-
gionalnych. Piwo z Browaru 
Amber, stoiska z lokalnymi 
produktami najwyższej jako-
ści, wypiek chleba, pokazy 
warzenia piwa oraz live co-
oking, animacje dla dzieci to 
atrakcje, których nie możesz 
przegapić. Gdańskie święto 
piwa na Stadionie Energa 
Gdańsk jest jednym z najważ-
niejszych wydarzeń w trój-

miejskim kalendarzu imprez, 
dostrzegane jest również na 
arenie ogólnopolskiej. Biesia-
dę uświetnią koncerty, które 
od godziny 17:00 będą gło-
śno rozbrzmiewały ze sceny 
muzycznej ustawionej przed 
Stadionem Energa Gdańsk. 
Amber Fest to wspaniała oka-
zja do rodzinnej zabawy na 
świeżym powietrzu.

MUZYKA NA ŻYWO

Deadly Plants

Zespół który w swojej mu-
zyce odświeża ducha przeło-
mu lat 50-tych i 60-tych, pre-
zentując ekskluzywne show 
będącym połączeniem wokal-
no-instrumentalnej muzyki na 
żywo – rock’n’roll, rhythm & 
blues, exotica, surf, jungle 
z elementami choreografii 
scenicznej. Muzyka Deadly 
Plants to powrót do czasów 
gdy na scenie błyszczały ta-
kie gwiazdy jak Elvis Presley, 
The Beatles czy Chuck Berry.

Mitra

Gdyński, siedmioosobowy 
zespół folk rockowy, w któ-
rego twórczości można zna-
leźć akcenty wielu gatunków 
muzycznych. Spoiwem nada-
jącym zespołowi wyjątkowy 
charakter jest sekcja dęta, 
która w połączeniu z dźwię-
kami akordeonu i instrumen-
tów klawiszowych buduje 
niepowtarzalny klimat i sta-
nowi wyróżniające brzmienie 
zespołu.

Layo
Zespół grający muzykę reg-

gae, a z nią łączy różne sty-
le, jak: rock i ska. Aktualnie 
zespół występuje w składzie: 
Tomasz Ryl – perkusja, Bar-
tłomiej Zwiewka – bas , Da-
wid Steliga – wokal i gitara, 
Beniamin Zakrzewski – drugi 
wokal i gitara.
Historia

We wrześniu 2015 przy Sta-
dionie Energa Gdańsk odbył 
się AMBER FEST, Wielka 
Biesiada Piwna. Festiwal 
odwiedziło ponad 20 000 
osób! Swoje produkty zapre-
zentowali lokalni producen-
ci żywności – mięs, serów, 
przetworów i miodów. Dla 
najmłodszych odbył się pik-
nik rodzinny pełen gier i za-
baw, a dla starszych pomorski 
browar AMBER zagwaran-
tował dostęp do regionalne-
go piwa różnych gatunków 
takich jak lager, pszeniczne 
czy koźlak. Czas na festi-
walu umilały również kon-
certy, gwiazdą wieczoru był 
doskonale wszystkim znany 
zespół PIERSI. Wydarzenie 
zorganizował Stadion Energa 
Gdańsk oraz browar AMBER, 
a jego celem była promocja 
regionalnych produktów oraz 
zdrowej żywności.

PROGRAM
11.00 - 18.00
PIKNIK RODZINNY – 

prowadzący Michał Turek
- animacje dla dzieci, kon-

kursy z nagrodami
- strefa gier i zabaw z dmu-

chańcami
- atrakcje dostępne w FUN 

ARENIE – największym cen-
trum rozrywki na Pomorzu

11.00 Rozpoczęcie imprezy
12.00 - 13.00 Prezentacja 

stoisk produktów regional-
nych

13.00-15.00 Pokaz live co-
oking

14.00-15.00 Pokaz warzenia 
piwa

15.00-16.30 Konkursy z na-
grodami, animacje dla dzieci

16.30 - 1.00 BIESIADA 
PIWNA – prowadzący Woj-
ciech Tremiszewski

muzyka na żywo
16.30 - 17.00 Odszpuntowa-

nie beczki
17.00 - 18.30 Koncert Ze-

społu LAYO
18.30 - 20.00 Koncert Ze-

społu MITRA
20.00 - 21.30 Koncert Ze-

społu DEADLY PLANTS
22.00 - 00.00 DJ-PARTY

Amber Fest po raz trzeci
9 września przy Stadionie Energa Gdańsk odbędzie się trzecia edycja Amber Fest - 
największej piwnej biesiady w północnej Polsce. Wstęp na biesiadę jest bezpłatny.

Dopytywani przez nas pre-
zesi sądów albo nie widzą 
w tym niczego zdrożnego 
albo, jak sędzia Beata Gry-
giel-Stelina, prezes Sądu Re-
jonowego Gdańsk Południe, 
zachowują milczenie.
-  Jednym z aktywnych 

uczestników manifestacji był 
też prezydent Gdańska Pan 
Paweł Adamowicz, którego 
sprawami karnymi Pani sąd 
już się zajmował i będzie się 
zajmował. Czy taki udział sę-
dziów w wiecu z podsądnym 
odbył się za zgodą i akcepta-
cją władz sądu? Czy art. 178 
Konstytucji który wyklucza 
prowadzenie działalności 
publicznej nie dającej się po-
godzić z zasadami niezależ-
ności sądów i niezawisłości 
sędziów został przez sędziów 
Sądu Rejonowego Gdańsk 
Południe naruszony? – na ta-
kie nasze pytanie skierowane 
do prezes sędzi Grygiel-Ste-
liny do dzisiaj nie mamy od-
powiedzi.   

Wiecowały w obronie są-
dów sędziny Anna Brzoza 
i Urszula Malak z Sądu Okrę-
gowego oraz Joanna Jurkie-
wicz, Julia Kuciel i Dorota 
Zabłudowska z X Wydziału 
Karnego Sądu Rejonowego 

Gdańsk – Południe.
Tymczasem we wrześniu br. 

Paweł Adamowicz, prezydent 
Gdańska usłyszy w gdańskim 
sądzie rejonowym odczyty-
wany akt oskarżenia. Wcze-
śniej sędzia Anna Jachnie-
wicz z II Wydziału Karnego 
Sądu Rejonowego Gdańsk-

-Południe warunkowo umo-
rzyła postępowanie wobec 
Adamowicza. Jednak po re-
wizji nadzwyczajnej sprawa 
nieprawdziwych oświadczeń 
majątkowych prezydenta 
Gdańska wraca na wokandę.

Dopytywaliśmy też pre-
zesa  Sądu Okręgowego 
w Gdańsku dr. Przemysława 
Banasika, czy udział sędziów 
w wiecu z podsądnym odbył 

się za jego zgodą i akceptacją 
i czy sędziowie zwracali się 
do prezesa Sądu Okręgowego 
w Gdańsku o zgodę na rodzaj 
aktywności obywatelskiej 
w innych niż sala sądowa 
aspektach życia publicznego?
- Sędziowie nie zgłaszali 

swojego udziału, a Sąd Okrę-
gowy nie prowadzi tego typu 
sprawozdań. Zgoda Prezesa 
Sądu na określoną działal-
ność wymagana jest tylko 
w przypadkach wymienio-
nych w ustawie, np. gdy cho-
dzi o dodatkowe zatrudnienie 
(ale z taką sytuacją nie mamy 
tutaj do czynienia) – poinfor-
mował nas Tomasz Adamski, 
rzecznik prasowy ds. karnych 
Sądu Okręgowego w Gdań-

sku.
Przypomnijmy zatem art. 

178 pkt. 3. Konstytucji RP: 
Sędzia nie może należeć do 
partii politycznej, związku 
zawodowego ani prowadzić 
działalności publicznej nie 
dającej się pogodzić z zasa-
dami niezależności sądów 
i niezawisłości sędziów.
– Wspólne wiecowanie, 

a tym bardziej z tak szcze-
gólnym politykiem, jest co 
najmniej niestosowane. A już 
skandalem jest, gdy ktoś, kto 
jest poddawany ocenie wy-
miaru sprawiedliwości jest 
gospodarzem sędziowskiego 
jubileuszu. Podobnie więc 
wcześniej sędziowie Trybu-
nału Konstytucyjnego nie 

powinni byli akceptować 
gościnności prezydenta Ada-
mowicza, który zaprosił ich 
na jubileusz trybunału. Ci 
ludzie przecież są prawnymi 
autorytetami. Trudno więc 
nie oprzeć się wrażeniu, że 
taka współpraca położyć 
może cień na bezstronności 
innych. Warto więc dobie-
rać sobie towarzystwo. Tym 
bardziej, że gdański wymiar 
sprawiedliwości dotknęła już 
kompromitacja prezesa Mi-
lewskiego, czy też komisja 
do spraw afery Amber Gold 
odsłania pokłady niefrasobli-
wości tak gdańskiej proku-
ratury, jak i sędziów. Trudno 
więc mi jest powstrzymać się 
od opinii, że piękny Gdańsk 

jest pod tymi względami mia-
stem specyficznym – stwier-
dza w rozmowie z nami prof. 
Antoni Kamiński, socjolog, 
badacz instytucji polityczno-

-gospodarczych, członek Na-
rodowej Rady Rozwoju, były 
prezes polskiego oddziału 
Transparency International.

Za nami pierwsza odsłona 
batalii o kształt sądownictwa.  
– W opinii wielu współo-

bywateli sądy nie działają 
zbyt sprawnie. Przytrafiały 
się nierzetelne orzeczenia. 
W związku z tym to samo 
środowisko powinno prze-
analizować swoją kondycję 
i przeprowadzić sędziowski 
rachunek sumienia, po któ-
rym łatwiej byłoby dotrzy-
mać czy wprowadzić wyższe 
standardy. Krajowa Rada 
Sądownictwa zaś zdaje się 
działać jako związek zawo-
dowy, który broni konfratrów 
w każdej sytuacji. Czekam na 
efekty prac legislacyjnych po 
tym, jak prezydent zawetował 
dwie ustawy tyczące KRS 
i Sądu Najwyższego do czego 
miał pełne prawo. Myślę, że 
i przy trzeciej ustawie pióro 
mu zadrżało – zauważa prof. 
Antoni Kamiński.

ASG

Wiecowanie z podsądnym
Artykuł 178 Konstytucji RP wyklucza prowadzenie działalności publicznej nie dającej 
się pogodzić z zasadami niezależności sędziów. Ta konstytucyjna zasada została 
naruszona przez kilkoro gdańskich sędziów, gdy w wiecu, który odbył się w lipcu 
przed budynkiem Sądu Okręgowego w Gdańsku swój sprzeciw wobec planowanej 
przez ustawodawcę reformie wymiaru sprawiedliwości uczestniczyli sędziowie 
z wydziałów karnych Sądu Rejonowego Gdańsk Południe i sędziowie Sądu 
Okręgowego.



PARTNER WYDANIA www.energa.pl



PARTNER WYDANIA www.energa.pl



PARTNER WYDANIA www.energa.pl



PARTNER WYDANIA www.energa.plPARTNER WYDANIA www.energa.pl



GAZETA GDAŃSKA
piątek 25 sierpnia 2017 r. 9ROZMAITOŚCI

Zmiana ustawy o OZE naprawia rynek energii

Grupa Energa, na podstawie 
obecnego stanu wiedzy, osza-
cowała potencjalny wpływ 
ustawy na wyniki segmentu 
Sprzedaż w 2018 roku na 
około 150 mln zł in plus. Wy-
liczenia te obejmują zarówno 
koszty i przychody z tytułu 
pełnienia funkcji sprzedawcy 
zobowiązanego, jak i zmia-
ny dotyczące urynkowienia 
opłaty zastępczej w kontrak-
tach długoterminowych na 
zakup zielonych certyfikatów. 
Jak wielokrotnie podkreślał 
prezes Energa SA, Daniel 
Obajtek, w Polsce dużo do-
płacało się i nadal będzie się 
dopłacać, do OZE. Sektor ten 
przez lata miał zapewnione, 
w wielu aspektach, korzyst-
niejsze warunki rozwoju, niż 
na przykład górnictwo. A to 
ono przecież jest naturalną 
podstawą polskiej gospodarki 
energetycznej. 

Znowelizowana ustawa 
zmienia wysokość jednostko-
wej opłaty zastępczej z prze-
szło 300 zł/MWh do kwoty 
wynikającej bezpośrednio ze 
średnich cen świadectw po-
chodzenia na giełdzie ener-
getycznej. Takie rozwiązanie, 
zgodne z wszelką logiką i za-
sadami gospodarki wolnoryn-
kowej, powinno działać już 
od lat.

Zmiany w ustawie niosą 
ze sobą szereg konsekwen-
cji, w znakomitej większości 
pozytywnych, zarówno dla 
kontrahentów Energa Obrót 
i uczestników rynku OZE, 
jak i odbiorców końcowych, 
czyli klientów. Wyraźnie 
należy podkreślić, że nowy 
sposób określania opłaty za-
stępczej nie pogorszy sytuacji 
zdecydowanej większości 

producentów, którzy zawar-
li umowy o nabywaniu tzw. 
zielonych certyfikatów (tzw. 
umowy CPA – Certificate 
Purchase Agreements). 

Nowy  sposób obliczania 
opłaty zastępczej nie wpłynie 
w żaden sposób na sytuację  
większości podmiotów, które 
sprzedają certyfikaty spółce 
po cenach rynkowych lub 
bardzo zbliżonych do rynko-
wych. Z wysokim prawdopo-
dobieństwem z analogiczną 
sytuacją mamy do czynienia 
w przypadku innych odbior-
ców. Natomiast w części 
umów CPA zawartych przez 
Energa Obrót, zmiana spo-
woduje spadek ceny, czyli de 
facto urynkowienie warun-
ków współpracy z tymi pod-
miotami - nie będą one dłużej 
faworyzowane w stosunku 
do znacznie większej grupy 
mniejszych, często lokalnych, 
drobnych inwestorów. Pod-
mioty, których interesy mogą 
być naruszone wskutek no-
welizacji, mają otwartą moż-
liwość renegocjacji umów. 

A co z sytuacją odbiorców 
końcowych? Wprowadzenie 
nowego sposobu ustalania 
opłaty zastępczej sprawia, że 
opłata zastępcza będzie po-
wiązana z faktycznymi cena-
mi rynkowymi – średnią ceną 
rynkową w danym roku. Bę-
dzie to bariera dla gwałtowne-
go wzrostu cen certyfikatów 
w danym roku. W tym sensie 
nowelizacja ustawy zabezpie-
cza przede wszystkim gospo-
darstwa domowe /konsumen-
tów indywidualnych/ przed 
niespodziewanym wzrostem 
cen certyfikatów, który mu-
siałby znaleźć odbicie w ce-
nach energii elektrycznej dla 

tych odbiorców. 
Można zatem stwierdzić, że 

patrząc szeroko, wprowadzo-
ne zmiany przyniosą więcej 
korzyści, niż strat.

Po pierwsze, pozwalają 
na uwzględnienie interesów 
istotnej grupy słabszych 
odbiorców, czyli klientów 
indywidualnych. Natomiast 
dla zdecydowanej większo-
ści uczestników rynku OZE, 
zmiana sposobu ustalania wy-
sokości opłaty zastępczej jest 
całkowicie neutralna. Skutki 
negatywne, czyli obniżenie 
cen sprzedaży, które odczuje 

nieznaczna grupa kontrahen-
tów – będących znaczący-
mi partnerami – oznaczają 
zbliżenie cen do aktualnych 
poziomów rynkowych, co 
długofalowo powinno przy-
nieść pozytywny efekt dla 
gospodarki. Zmiana zrównuje 
bowiem sytuację setek mniej-
szych producentów i dużych 
graczy, którzy ze względu 
na zawarcie kontraktów ter-
minowych, mieli pozycję 
uprzywilejowaną. Wynikała 
ona nie tylko z efektu skali, 
ale również z ceny, opartej na 
niepowiązanej w żaden spo-

sób z realiami rynkowymi 
wysokości opłaty zastępczej.   

Należy także zauważyć, że 
zmiana sposobu ustalania wy-
sokości opłaty zastępczej nie 
wpływa na możliwość zwięk-
szenia minimalnego poziomu 
zakupu energii z OZE. Po 
pierwsze, nowelizacja ustawy 
o OZE nie wyłącza dopusz-
czalności zwiększenia udzia-
łu energii z OZE w ogólnym 
wolumenie sprzedawanej 
energii. Po drugie, udział 
energii z OZE w stosunku do 
ogólnego wolumenu energii 
ustalany jest w drodze roz-

porządzenia. Istnieje zatem 
możliwość zwiększenia tego 
progu, co jest postulowane 
przez podmioty działające 
na rynku OZE. I wreszcie, 
organy państwa zachowują  
mechanizmy pozwalające od-
działywać na zwiększenie po-
pytu na certyfikaty, a w kon-
sekwencji na zmniejszenie 
nadpodaży oraz wzrost cen 
tychże świadectw i zwiększe-
nie wsparcia dla podmiotów 
działających na rynku OZE. 

Zmiana sposobu ustalania 
wysokości opłaty zastępczej 
nie wyklucza zatem użycia 
innych mechanizmów oddzia-
ływania, pozostających w ge-
stii organów państwa, które 
mogą pozytywnie wpłynąć na 
sytuację podmiotów działają-
cych na rynku OZE. Obecna 
trudna sytuacja wytwórców 
energii OZE jest w znaczącej 
mierze konsekwencją wielo-
letnich działań regulacyjnych 
państwa, a nie planowanej 
nowelizacji. 

Wejście w życie noweliza-
cji nie powinno także zostać 
uznane za działanie prowa-
dzące do pośredniego wy-
właszczenia lub naruszenia 
minimalnych standardów 
promocji, ochrony i trakto-
wania inwestycji, a w szcze-
gólności zasady fair and 
equitable treatment. Zmiany 
mają charakter systemowy 
i dotyczą w równym zakresie 
wszystkich podmiotów, do 
których adresowane są normy 
uwzględniające jednostkową 
opłatę zastępczą. Noweliza-
cji przyświeca cel publiczny, 
a nie obniżanie rentowności 
inwestycji podmiotów powią-
zanych z kapitałem zagranicz-
nym. Nie wydaje się ponadto 
słusznym założenie, że pań-
stwo stworzyło swoim usta-
wodawstwem przekonanie 
wśród inwestorów, że stawka 
jednostkowej opłaty zastęp-
czej nie ulegnie zmianie. 

fot. ENERGA SA

W poniedziałek, 14 sierpnia br. prezydent 
Andrzej Duda podpisał nowelizację 
ustawy o odnawialnych źródłach energii 
(OZE). Jakie znaczenie ma ten dokument 
dla grupy Energa, rynku i odbiorców 
energii?

Farma wiatrowa Karcino Energa

Farma Wiatrowa Bystra
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Nonkonformista prof. Mieczysław Olszewski „Mieto”

Głęboko zakorzeniona 
w sferze sacrum myśl ma-
larstwa Olszewskiego, dziś 
może wywoływać szok i duży 
sprzeciw. Oglądając mocne 
akty profesora, trzeba mieć 
dużą wyobraźnię aby doszu-
kiwać się w nich estetyki cza-
sów baroku Caravaggia, który 
wprowadził malarstwo rene-
sansu do śmielszych przed-
stawień malarstwa religijne-
go. Jednak u podstaw sztuki 
Olszewskiego ten paradygmat 
istnieje. Profesor znany z eks-
centrycznego podejścia do 
życia jest dziś oryginalnym 
bytem współczesnej sztuki 
Wybrzeża. Należy do najwy-
bitniejszych artystów, wy-
kształconych przez PWSSP 
w Gdańsku. Utalentowany ar-
tysta, czasami bezpruderyjny 
i obrazoburczy, jest trudnym 
twórcą i trudnym rozmówcą, 
nie poddał się jednak nigdy 
łatwiźnie artystycznej, co nie-
stety w dzisiejszych czasach 
stanowi wielką osobliwość. 
W jego sztuce dominuje eks-
presja, którą przekazuje za 
pomocą erotyzmu i humoru. 
Ekspresja i zmysłowość kie-
ruje jego myślami, nadając 
sztuce oczekiwany kierunek. 
Podczas ostatniej wystawy 
w galerii ZPAP w Gdańsku 
mogliśmy zapoznać się nie 
tylko z ostatnimi jego praca-
mi. Pierwszą część prezenta-
cji stanowiły akty, malowane 
już blisko od 55 lat, stanowią-
ce znak rozpoznawczy arty-
stycznych poszukiwań, nato-
miast drugą tworzyły „durno 
stojki”, nazwane tak przed 
laty przez Olę, nieżyjącą 
żonę artysty. W sztuce Mar-
cela Duchampa pojawiające 
się pod nazwą „ready-ma-
de”, „rzeczy gotowe”, tylko, 
że francuski artysta odcinał 
się od jednoznaczności pre-
zentowanych obiektów, które 
mogły być obojętne wobec 
wartości estetycznych, a Ol-
szewski wręcz odwrotnie do-
daje do nich swój komentarz, 
przeważnie humorystyczny, 
nadając im inny wymiar.

- Jak w takim razie podchodzi 
Pan do tych obiektów, które 
zrodziły się z maniakalnego 
zbieractwa. W pewnym 
momencie pracy nad nimi 
nadaje  im Pan inny wymiar, 
wymiar sztuki?
- Zanim o tym, muszę roz-

począć trochę szerzej, inte-
ligentny pisarz mi nie prze-
szkadza, ale inteligentny 
malarz jest już zagrożony 

grafomaństwem malarskim. 
Malarstwo to niuanse, cie-
pła czerwień - zimna czer-
wień, duże – małe, ciemne 

– jasne. Emocje występujące 
między tymi zależnościami 
tworzą cały sens malowania. 
Malarstwo usługowe z ho-
norem powinno już wynieść 
sztandar i nie dokumentować 
rzeczywistości. Japońskie 
aparaty fotograficzne pora-
dzą sobie z tym. Natomiast 
ludzie, którzy  nadal grasują 
w malarstwie, którego czas 
już minął, są nadal w tym 
sentymentalni, ale to już tyl-
ko „Cepelia”. Jak wyjdziesz 
na ulicę to na każdym rogu 
masz grupę malarzy zasuwa-
jących i to że człowiek może 
namalować podobnie do ory-
ginału jeszcze o niczym nie 
świadczy. Jeżeli masz coś do 
powiedzenia, zakładając, że 
jesteś jakoś wykształcony, to 
jakoś musisz tę inteligencję 
wypruć z siebie, ja wybrałem 
rysunek prasowy.

- Współpracował Pan ze 
znakomitymi redakcjami na 
polskim rynku prasowym, by 
wymienić jedynie: Szpilki, Czas, 
Kulturę i ty, Głos Wybrzeża, 
Wieczór Wybrzeża.
- Tak, to było dobre do-

świadczenie. Ilustracja mie-
ści gadulstwo, im bardziej 
zagęszczone tym lepiej. Tu 
możesz wykazać się inteli-
gencją, dowcipem i perwer-
sją. Natomiast  powracając 
do „durno stojek” to ich for-
mę tworzy ta moja „ustawka” 
przedmiotu między antykiem, 
destruktem, szmelcem, szmi-
rą, a drewnem, szkłem, mar-
murem, kamieniem, oczy-
wiście robiąc te hybrydy 
wsadzam tam swoje literackie 
pomysły. Emocje czy traumy 
zawarte w nich czasami zna-
czą coś więcej, niż to co zna-
czą i są poważniejsze. Marcel 
Duchamp czy Joseph Beuys 
doprowadzili to już do ścia-
ny. Beuys uważał, że każda 
decyzja artysty, nawet tego 
niewykształconego, bezinte-
resownego zamiaru tworze-
nia, zawierającego w sobie 
jakiś sens jest sztuką. Im bar-
dziej sztuka jest współczesna 
tym bardziej zbliżamy się do 
głębokiej dziury. Rozsądniej 
byłoby aby tym zajmowali 
się jednak fachowcy.

- Ale ostatnia Pana wystawa, 
głównie jednak prezentuje 
malarstwo i wizerunek od 
lat niezmienny, kobiety w jej 
różnych odsłonach, przede 

wszystkim mocno skom-
plikowanej istoty, również 
a może przede wszystkim 
w rozumieniu pożądania 
seksualnego.
- Jest w tym pewien rodzaj 

żartu, który ilustruje na swój 
sposób serio, moje oddanie 
tematowi. To był okres głę-
bokiego Gomułki. Polska nie 
widziała nagiej kobiety, face-
ci szukali jej pod barchanami 

we własnym domu i kiedy 
potwierdziłem w kilku źró-
dłach, że jest taka szkoła i to 
sześcioletnia gdzie od rana do 
wieczora masz towarzystwo 
gołych kobiet, to już wiedzia-
łem kim chcę zostać. Później 
przez te sześć lat wzbudza-
liśmy ogromną zazdrość fa-
cetów towarzyszących nam 
w pijalniach piwa, a my mie-
liśmy obowiązek malować 
je całymi dniami. Stanisław 
Teisseyre, który był w moim 
wyobrażeniu największym 
au tory te tem malarsk im 
z żyjących wówczas artystów, 
którego spotkałem na swojej 
drodze, bardzo mnie pochwa-
lił przy jakimś niebieskim ak-
cie. Któregoś dnia, gdy wró-
cił z Paryża, przy następnej 
mojej pracy, spytał czy znam 
Francisa Bacona, to pytanie 
w latach 60. było absurdalne. 
Gdzie ja głupek z Rumi mógł-
bym znać Bacona? Wysłał 
wówczas swojego asystenta 
do biblioteki i przyniósł mi 
zdjęcie obrazu angielskiego 
artysty, wielkości znaczka 
pocztowego. Okazało się, że 
ja już malowałem podobnie, 
nic nie wiedząc o jego istnie-
niu. Tak naturalnie okazało 
się, że będę malować akty. 
Wtedy nie była to żadna wio-

cha, a dziś tym bardziej, ale 
mało osób bierze się za akty. 
Natomiast jest parę postaci, 
świetnie żyjących z tego, bo 
jest to nadal bardzo atrakcyj-
ny temat. W tej chwili istnie-
je grupa ambitnych malarzy, 
która kombinuje, próbują się 
samemu rozciąć i zacerować, 
jest to oczywiście drama-
tyczny wymiar zwrócenia na 
siebie uwagi. Ja też miałem 

takie odjazdy, typu kopulacja 
i takie inne.

- Jak miałby Pan raz jeszcze 
wybierać konwencję?
- Gdybym miał jeszcze raz 

wybierać konwencję arty-
styczną to wielki respekt 
mam wcale nie przed figu-
racją, tylko przed czystym 
malarstwem materii, taszy-
zmem, malarstwem gestu. 
Zwiedziłem większość pre-
stiżowych muzeów świata 
i tak naprawdę olbrzymie 
wrażenie zrobił na mnie 
Franz Kline. To sfrustrowa-
ny malarz akcji, skupiający 
się na ruchach pędzla i na 
dużych powierzchniach płót-
na. Tworzył obrazy o wiel-
kiej ekspresji, zmieniające 
wszelkie wyobrażenia. Dla-
tego uważam, że droga którą 
szedłem była dobra, miałem 
więcej dyplomantów, któ-
rych wspierałem w informelu, 
w malarstwie abstrakcyjnym, 
niż w tak zwanym klasyku, 
figuracji. Natomiast, że sam 
po tylu latach nie zmieniłem 
się, w zawstydzeniu stwier-
dzam, że dogonił mnie syn-
drom „Zuzanny i starców”, 
w różnych wersjach. W tej 
chwili ten kontakt z gołą ko-
bietą od której zaczynałem 
jako licealista powraca na 

zasadzie paroksyzmów. W tej 
nowej rzeczywistości w któ-
rej tkwimy byłbym idiotą, 
gdybym chciał teraz zmienić 
swoje emploi. To jest mój 
znak rozpoznawczy i już nie 
można tego zmienić. Moje 
pierwsze obrazy, powiedz-
my te najlepsze inspirowane 
były nieprawdopodobną sztu-
ka średniowiecza, ale nie ze 
względu na religijność, a ra-
czej na powagę sztuki.

- Mówiliśmy wcześniej o profe-
sorze Stanisławie Teisseyrze, ale 
uczestniczył Pan w  wykładach 
innych dwóch znakomitości 
malarskich gdańskiej szkoły, 
myślę o profesorze Kazimierzu 
Śramkiewiczu i profesorze 
Jacku Żuławskim.
- Sprawiedliwość i porządek 

czasu nakazuje mi wrócić do 
Kazimierza Śramkiewicza, 
bo on był moim pierwszym 
nauczycielem. Przyszedłem 
do niego ogólnie dobrze wy-
kształcony, to było wszystko 
i trafiłem na człowieka któ-
ry mi w pełni odpowiadał. 
Jako lizus-prymus znałem 
całego Faulknera i równocze-
śnie czytałem amerykańska 
czwórkę; Caldwella, Stein-
becka i Hemingwaya. Nie 
przeszkadzało mi zdanie by-
łej żony Hemingwaya, że pi-
sząc „Starego człowieka i mo-
rze” znał tylko 600 słów. Byłe 
żony potrafią być szczere do 
bólu. Oczywiście czytałem 
i rozumiałem długie zdania, 
ale nauczyłem się czytać ze 
zrozumieniem również krót-
kie. Śramkiewicz dużo mówił 
bez przerwy. Uwielbiałem go 
słuchać, bo o sztuce mówił 
z sensem, rozjeżdżając się na 
wszystkie strony, ale wracał, 
opowiadał ciekawie, przeży-
wałem to głęboko, uwielbia-
łem go słuchać. Jego opowie-
ści wydawały się zrozumiałe, 
jednak po jakimś czasie do-
chodziłem do przekonania, 
że dopiero teraz powoli za-
czynam rozumieć o czym 
mówił. Natomiast profesor 
Jacek Żuławski, objął mnie 
po Teisseyrze. Cztery lata 
studiowałem u niego, póź-
niej wygrałem konkurs i do 
odejścia na emeryturę byłem 
jego asystentem. W związku 
z tym istnieje prawdopodo-
bieństwo, że mnie czegoś na-
uczył, oczywiście z tym bym 
za bardzo nie przesadzał. Ja-
cek był  absolutnie wartością 
dodaną  do takich uczelni jak 
nasza, był kolorowym artystą 
z Belle Epoque, po Paryżu, 
birbantem nie stroniącym od 
alkoholi. Tu dużą role ode-
grał jego pies. Starsi ludzie 
pamiętają, że za komuny do 

wódki obowiązkowa była za-
kąska, przeważnie był to se-
rek topiony, niedrogi. Jacek 
korzystając z dobrodziejstw 
porannych spacerów z psem, 
z obrzydzeniem dawał mu 
serek, sam wypijał lufę i wra-
cał do domu. Pies się tak uza-
leżnił od serka, że nie było 
wyjścia, co rano ciągnął pana 
w to samo miejsce. Jacek 
był wytrawnym taternikiem 
i żeglarzem, dużo o tym opo-
wiadał w sposób specyficzny 
z przerwą na zaciąganie się 
papierosem. To byli różni 
profesorowi, ale jego korekty 
były bardzo głębokie, często 
posiłkował się cytatem przy-
wiezionym z Paryża, dziwki 
wykrzykującej do swoje-
go alfonsa stojącego obok 
z brzytwą „...nie po oczach, 
nie po oczach…”, dotyczyło 
to oczywiście harmonii ko-
lorystycznej obrazu. Nasze 
wspólne przygody często 
kończyły się u profesor Wnu-
kowej na pomidorówce oraz 
wyciąganym zza szafy nigdy 
nie skończonym obrazie jam-
nika profesora Listowskiego. 
Obrazie, którego nie umiałem 
pochwalić, wiadomo gdzie lą-
dowała wtedy pomidorówka.

- Czy ten piękny kolorowy czas 
tamtego świata ma szansę 
jeszcze się pojawić?
- To może nie jest wina tych 

nowych… profesorów, to 
wina cywilizacji. Przyzwoici 
ludzie co rano jadą do pracy 
samochodem i koniec, tracą 
na wstępie te urocze poranki, 
które my mieliśmy dla siebie, 
z nich korzystało całe pokole-
nie profesorskie. Ten birbanc-
ki styl, te anegdoty budujące 
nastrój, pozostał  już tylko 
sentyment, to już nie powróci. 
Dziś za przeproszeniem każ-
dy głupek może sam sobie za 
pomocą odpowiedniego pro-
gramu i komputera namalo-
wać obraz. Tu musi nastąpić 
jakiś rodzaj retorsji, że znowu 
zacznie się szanować ludzi, 
którzy własną dłonią, sami 
będą umieli coś namalować. 
Oczywiście  zdobne malowa-
nie, ciężkiego oleju, zaczyna 
mnie lekko śmieszyć. Może 
to jest mój osobisty problem, 
ale ja już dziękuję. Było kil-
ku facetów, którzy malowali 
te batalistyczne sceny, mieli 
opinię interesujących twór-
ców, ale „Wielkie Kąpiące 
się” Cézanne’a kończą pe-
wien etap sztuki. Teraz trzeba 
zająć się dobrym malowa-
niem, a nie publicystyką.

Foto. Stanisław 
Seyfried

Z profesorem Mieczysławem Olszewskim 
rozmawia Stanisław Seyfried

Prof. Mieczysław Olszewski "Mieto"
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Dobry wynik Zdunek Wybrzeże w Daugavpils

Przełamanie przyjdzie znów w Krakowie?

Kibice Zdunek Wybrzeże oglądający mecz w telewizji prze-
żywali wahania nastroju. Zaczęło się źle, bo po dwóch biegach 
było 3:9. Nadzieję dali Oskar Fajfer i Anders Thomsen, którzy 
wygrali wyścig trzeci 4:2. Ta sama para w takim samym sto-
sunku wygrał bieg 6. i zmniejszając straty do 6 punktów. Nie-
stety w kolejnym starcie Łotysze zdobyli 5 punktów i uciekli 
na 8 punktów. Szybko zareagował trener Mirosław Kowalik, 
który w miejscu bezradnego Renata Gafurowa jako rezerwę 
taktyczną wystawił Oskara Fajfera. To był strzał w dziesiątkę, 
bo to właśnie "Oski" skutecznym atakiem nie tylko wyprzedził 
Lahtiego, ale wyprowadził na drugie miejsce Batchelora. Po 
chwili Thomsen uratował biegowy remis po upadku i wyklu-
czenia Fajfera. Kolejne trzy biegi na swoją korzyść rozstrzy-
gnęli gospodarze i ich przewaga urosła do 12 punktów. W tym 
momencie można było mieć obawy, że po raz kolejny mecz 
w Daugavpils zakończy się wysoką porażką gdańszczan. Na 
szczęście końcówka spotkania należała do podopiecznych tre-
nera Kowalika. Trzy ostatnie wyścigi Zdunek Wybrzeże wy-
grało 14:4 dzięki czemu wyjeżdża z Daugavpils tylko z dwoma 
punktami deficytu. To wydaje się być mało, ale na pewno nie 

można Łotyszy w rewanżu lekceważyć.
Na wynik Zdunek Wybrzeże najbardziej zapracowała trójka 

zawodników: Anders Thomsen, Troy Batchelor i Oskar Fajfer. 
Ta trójka zdobyła 37 z 44 punktów. Thomsen po raz kolejny 
zachwycał atakami na dystansie. Troy zaczął bez błysku, ale 
w drugiej części meczu pojechał tak jak na lidera przystało 
i miał udział w dwóch podwójnych wygranych w wyścigach 
14 i 15. Fajfer przeplatał znakomite występy słabymi, ale trzy 
zwycięstwa indywidualne to zdecydowany pozytyw. Bez bły-
sku wypadł ten, który miał być największym wzmocnieniem 
czyli Kacper Gomólski. Sześć punktów to zdecydowanie po-
niżej oczekiwań samego zawodnika i kibiców.

O występie Renata Gafurowa, Dominika Kossakowskiego 
i Aureliusza Bielińskiego można tylko napisać, że byli na torze. 
W ośmiu startach tych trzech zawodników uzbierało 1 punkt 

- Kossakowski w wyścigu młodzieżowym przyjechał przed Bie-
lińskim. I na tym zakończmy ocenę ich startu.

Tomasz Łunkiewicz

Zdunek Wybrzeże przegrało  
w Daugavpils 44:46. Wynik dobrze rokuje 
przed rewanżem na gdańskim torze. 
Największy udział w dorobku punktowym 
w ekipie Mirosława Kowalika mieli 
Anders Thomsen, Troy Batchelor i Oskar 
Fajfer. Rewanż 3 września w Gdańsku.

Zdunek Wybrzeże Gdańsk 
- 44
1. Troy Batchelor 
2,2,2*,2,2*,3 - 13

2. Renat Gafurov 0,0 - 0
3. Oskar Fajfer 
3,1,3,w,0,3 - 10

4. Anders Thomsen 
1,3,3,2,3,2* - 14

5. Kacper Gomólski 
2,1,2,1 - 6

6. Dominik Kossakowski 
1,0,0,0 - 1

7. Aureliusz Bieliński 
0,u - 0

Lokomotiv Daugavpils - 46
9. Maksim Bogdanow 
3,3,2,d,1 - 9

10. Oleg Michaiłow 
1,2*,1,1 - 5

11. Kjasts Puodżuks 
2,3,3,3,1 - 12

12. Thomas H. Jonas-
son 0,1,1,2,d - 4

13. Timo Lahti 3,2,1,3,0 
- 9
14. Davis Kurmis 3,0,1 
- 4
15. Jewgienij Kostygow 
2*,1,0 - 3

52. Międzynarodowy Festiwal Chodu
KL „LECHIA” Gdańsk w 2013 
roku we współpracy z Pocztą 
Polską i Marszałkiem Woje-
wództwa Pomorskiego reak-
tywował po rocznej przerwie  
uznany międzynarodowy pro-
jekt sportowy nawiązujący do 
historycznej i sportowej trady-
cji pracowników Poczty Pol-
skiej w Gdańsku. 

W Festiwalu planowany jest 
udział 700-800 uczestników. 
Mając na względzie misję 
promocji sportu powszechne-
go organizatorzy rozbudowali 
Prolog ”Chód z Listonoszem” 

- 1000 m dla 600 uczestników 

- rodzice i dzieci, młodzież, starsi. 
W tym chodzie zwycięzcami będą 
wszyscy, którzy staną na starcie 
i osiągną metę. 

Głównym wydarzeniem sporto-
wym będzie Chód Kobiet i Męż-
czyzn (10 km) o Puchar Prezesa 
Poczty Polskiej z udziałem czołówki 
polskiej i chodziarzy z krajów UE. 
Chód Juniorów i Juniorek 20 km 
oraz Chód Młodzieżowców 20 km 
będą miały status Mistrzostw Polski 
PZLA. Na klasycznym dystansie 5 
km zostanie rozegrany Chód Junio-
rek Młodszych, Mistrzostwa Regio-
nu Młodzików i  Międzynarodowe 
Mistrzostwa Polski Weteranów. Na 

dystansie 3 km Mistrzostwa Regio-
nu Młodziczek. 

W strefie ul. Podwale Staromiej-
skie przy pomniku "Tym co za 
polskość Gdańsk" we współpra-
cy z Muzeum II Wojny i Muzeum 
Poczty Polskiej stworzona zostanie 
Strefę Edukacyjną dla mieszkańców 
i uczestników.

Organizatorem imprezy jest KL 
„LECHIA” Gdańsk we współpra-
cy z Pocztą Polską SA, Miastem 
Gdańsk oraz Marszałkiem Woje-
wództwa Pomorskiego. Projekt zo-
stał objęty Patronatem Kazimierza 
Smolińskiego Sekretarza Stanu 
w Ministerstwie Infrastruktury i Bu-

downictwa. Fundatorami Pucharów 
będą Prezes Poczty Polskiej, Prezy-
dent Gdańska, wojewda Pomorski 
i Dyrektor Muzeum II Wojny.

26 sierpnia odbędzie się 52. Międzynarodowy Festiwal Chodu - Puchar Poczty Polskiej.

Hale tenisowe
Wynajem, 

szkolenie dzieci 
i młodzieży

tel. 604-576-035

Zanim o samym meczu, trochę kwestii organizacyjnych. 
Ostatnio dużo się mówiło o tym, jak gorący jest fotel Piotra 
Nowaka. Klub, wbrew powszechnym plotkom jasno zaznaczył, 
że nie ma jakiegokolwiek tematu związanego z zatrudnianiem 
nowego szkoleniowca. I bardzo dobrze. W piłce raz jest lepiej, 
raz jest gorzej, ale nie zawsze wina leży po stronie trenera i 
fajnie, że w Polsce w końcu ktoś zaczyna to dostrzegać. Po 
Zagłębiu Lubin czas na Lechię. Legia zresztą też mocno stoi 
za Jackiem Magierą. Tym ludziom po prostu trzeba dać czas na 
spokojną pracę. Jak w każdej cywilizowanej lidze.

Drugą sprawą jest to, że prezes Adam Mandziara równie ja-
sno co w sprawie szkoleniowca, wypowiedział się w kwestii 
piłkarzy. A to już takie częste nad Wisłą nie jest. Otóż stwier-
dził, bardzo słusznie zresztą, że jeśli któremuś nie chce się grać 

i nie czuje się w pełni zaangażowany, to nie będzie dla niego w 
Lechii miejsca. Bardzo cwane ultimatum. Spora część drużyny 
to zawodnicy tuż przed sportową emeryturą, więc nie ustawi 
się po nich kolejka chętnych. W Gdańsku zaś mają jak u pana 
Boga za piecem i albo to docenią i zaczną grać na miarę swoich 
możliwości, albo skończą na bezrobociu. Brawo – akurat tutaj 
nic, tylko przyklasnąć.

Po trzecie i ostatnie: Lechia dostanie bardzo duży zastrzyk 
finansowy. Prezes klubu potwierdził, że niebawem zostanie 
oficjalny ogłoszony nowy sponsor, którym jest duży fundusz 
hedgingowy. Do biało-zielonej kasy ma wpłynąć, bagatela, 21 
milionów złotych. To oznacza, że budżet klubu znacznie się 
poprawi. Jednak czy te pieniądze zostaną przeznaczone na 
porządne wzmocnienie zespołu, czy w pierwszej kolejności 
ważniejsze jest spłacenie długu, tego nie wiemy. Trudno powie-
dzieć jaką decyzję podejmie się w Gdańsku. Jednak bardziej 
rozsądnych wydaje się kupno porządnych zawodników. Długi 
w końcu uda się uregulować, a sytuacji w tabeli już nieko-
niecznie jeśli teraz jeszcze bardziej się ją zaniedba. Poza tym 
nie oszukujmy się, największe kluby świata mają kosmiczne 
długi i jakoś nikt nie wieści im upadku. U nas jednak od razu 
trąbi się o najgorszym.

Wróćmy jednak do piłki. W ubiegłym sezonie Lechia grała 
w Krakowie z Wisłą w rundzie finałowej i wygrała. Przerwała 
tym samym passę fatalnie wyglądających meczów wyjazdo-
wych. Od tego momentu też nie przegrała ośmiu kolejnych 

spotkań. Mało tego, nie straciła w nich ani jednej bramki. Czas 
na powtórkę, chociaż będzie niezmiernie ciężko. Skład nie ten, 
forma nie ta, a i „Biała Gwiazda” inna, silniejsza. Jednak Piotr 
Nowak, o ile kilku piłkarzy pokaże większe zaangażowanie, 
powinien sobie poradzić z ustawieniem zespołu. Już nie raz 
pokazywał, że to potrafi.

Krakowianie doznali jednak sporego uszczerbku, bo sprzeda-
li Petara Brleka, jedną z najjaśniejszych postaci zespołu. Wciąż 
jednak są bardzo mocni. Chociażby z powodu Carlitosa w ata-
ku. Ale mimo wszystko jest to drużyna do ogrania. Pokazało 
to bardzo dobrze funkcjonujące obecnie Zagłębie Lubin, które 
rozjechało Wisłę w ostatniej kolejce aż 3:0. Nie dając jej naj-
mniejszych szans. Zatem można. I to spotkanie cały sztab i 
piłkarze Lechii powinni analizować dnie i noce, aby wyciągnąć 
z niego jak najwięcej. Jeśli udało by się to zrobić, wróciłby 
element zaskoczenia, którym gdańszczanie tak wiele wygry-
wali na początku kadencji Nowaka. Jeśli zaś znów zobaczymy 
mizerię i nudę, to po tym meczu biało-zieloni mogą zamykać 
tabelę. A tego nad morzem raczej nikt nie zniesie.

Bądźmy jednak dobrej myśli. Nie liczmy przy tym na jakieś 
fajerwerki, ale wywiezienie jakiegokolwiek dorobku punkto-
wego z Krakowa na pewno będzie dobrym prognostykiem. Po 
ostatnich kabaretowych wyczynach naprawdę trzeba mierzyć 
siły na zamiary i cieszyć się z każdego objawu lepszej formy.

Patryk Gochniewski

W sobotę dojdzie do spotkania drużyn, 
które są w diametralnie odmiennych 
nastrojach na początku sezonu.  
W zeszłym sezonie przełamanie Lechii 
przyszło właśnie w meczu z Wisłą. Czy  
i tym razem pod Wawelem gdańszczanie 
rozpoczną zwycięską passę? Początek 
w sobotę o 20.30.

1. Bogdanow, Batchelor, Michaiłow, Gafurow 4:2
2. Kurmis, Kostygow, Kossakowski, Bieliński 5:1 9:3
3. Fajfer, Poudżuks, Thomsen, Jonasson 2:4 11:7
4. Lahti, Gomólski, Kostygow, Bieliński (u) 4:2 15:9
5. Poudżuks, Batchelor, Jonasson, Gafurow 4:2 19:11
6. Thomsen, Lahti, Fajfer, Kurmis 2:4 21:15
7. Bogdanow, Michaiłow, Gomólski, Kossakowski 5:1 
26:16

8. Fajfer, Batchelor, Lahti, Kostygow 1:5 27:21
9. Thomsen, Bogdanow, Michaiłow, Fajfer (w) 3:3 
30:24

10. Poudżuks, Gomólski, Jonasson, Kossakowski 4:2 
34:26

11. Lahti, Thomsen, Michaiłow, Fajfer 4:2 38:28
12. Poudżuks, Batchelor, Kurmis, Kossakowski 4:2 
42:30

13. Thomsen, Jonasson, Gomólski, Bogdanow (d) 2:4 
44:34

14. Fajfer, Batchelor, Bogdanow, Jonasson 1:5 45:39
15. Batchelor, Thomsen, Poudżuks, Lahti 1:5 46:44
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Aktywne wakacje z GOKF i Energą

Partner wydania www.energa.pl

SPORT

Rywalizacja w roku szkolnym 2017/2018
1 września 2017 roku wejdzie w życie reforma oświaty z 

uwagi na to Szkolny Związek Sportowy wprowadza zmiany 
w ogólnopolskim Regulaminie współzawodnictwa młodzieży 
szkolnej w roku szkolnym 2O17/2018 i latach kolejnych.

Od 1 września 20l7 roku dotychczasowe nazwy zostaną 
zmienione:
- Igrzyska Młodzieży Szkolnej na Igrzyska Dzieci (rozgrywki 

sportowe dla roczników 2005 i młodszych)
- Gimnazjada na Igrzyska Młodzieży Szkolnej (rozgrywki 

sportowe dla roczników 2002-2004)

- Licealiada pozostaje bez zmian dla rozgrywek sportowych 
w rocznikach 1998 i młodszych

Zarząd Główny Szkolnego Związku Sportowego proponuje, 
żeby uczennica/uczeń mogła/mógł być reprezentantem szkoły 
w nie więcej niż trzech dyscyplinach podstawowych i nie wię-
cej niż dwóch dyscyplinach wojewódzkich.

Szkoły i uczniowie do zawodów na wszystkich szczeblach 
muszą zostać zarejestrowani poprzez System Rejestracji Szkół 
(srs.szs.pl) nie później niż do 30 września 2017 r.

Szkoły i uczniowie na wszystkich 
szczeblach rywalizacji we 
współozawodnictwie młodzieży szkolnej 
muszą zostać zarejestrowani do 
zawodów poprzez System Rejestracji 
Szkół do 30 września 2017.

Wakacje, wakacje i po wakacjach
W dziewięciu dzielnicach Gdańska przez dwa wakacyjne 

miesiące, w godzinach 9.00-13.00 były prowadzone zajęcia 
sportowe z elementami lekkiej atletyki, siatkówki, sportowo- 
rekreacyjne, rekreacyjno-turystyczne, zajęcia na wodzie - smo-
cze łodzie, zajęcia  w terenie, zajęcia plastyczne.

Z oferty wakacyjnej GOKF skorzytało kilkaset dzieci, które 
miały możliwość odkrywać lub rozwijać sportowe talenty, roz-
wijać swoją kreatywność na zajęciach plastycznych.

Fot. GOKF

Podczas wakacji Gdański Ośrodek 
Kultury Fizycznej po raz kolejny 
zaprasił dzieci i młodzież do aktywnego 
spędzania czasu wolnego.


